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— „Goniec Urzędowy” zamieszcza następujące 
telegramy z Berlina:

Z dnia 27 maja (8 czerwca). — N a j j a ś n i e j ­
s z y  C e s a r z  Wszech Rosji i Jego Cesarska Wy­
sokość Wielki Książę Włodzimierz Aleksandrowicz, 
w towarzystwie świty, raczyli tu przybyć dziś o 
godzinie jedenastej z rana. J e g o  C e s a r s k a  
Moś ć  i Jego Cesarska Wysokość byli powitani na 
dworcu kolei przez Najjaśniejszego Cesarza Wil­
helma, w ruskim mundurze, wszystkich Książąt 
Cesarsko-Królewskich, Jego Królewską Wysokość 
Wielkiego Księcia Meklemburgsko-Szweryńskiego, 
Ich Wysokości Księcia Wilhelma Meklemburg-Szwe- 
ryńskiego, Księcia Wilhelma Badeńskiego i Księ­
cia Augusta Wirtembergskiego, jak również przez 
wszystkie osoby poselstwa ruskiego i heskiego, oraz 
wielu jenerałów. Obaj Cesarzowie udali się po­
wozem do pałacu ruskiej ambasady, spotykając po 
drodze pełne zapału powitania. Następnie oba- 
dwaj Cesarzowie złożyli sobie wzajemnie wizyty. 
Dziś u dworu familijny obiad, a jutro będzie wiel­
ki obiad galowy w pałacu Cesarskim.

• — Z d. 28 maja (9 czerwca). Wczoraj N a j ­
j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Wszech Rosji, po obiedzie 
familijnym, odwiedził Księcia Następcę Tronu Ce­
sarskiego, a wieczorem udał się na operę. Dziś 
rano Jego Cesarska Mość odwiedził Cesarza Wil­
helma. O g. 5 ma być obiad galowy. Naj. C e s a r z  
ALEXANDER raczy udać się do Wejmaru, jutro, 
w sobotę, o godz. 11 z rana.

— Dziś N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Wszech 
Rosji zwiedził arsenał i oglądał trofea ostatnich 
zwycięztw. Rano Jego Cesarska Mość raczył przyj­
mować księcia Bismarka, który został zaszczyco­
ny długiem posłuchaniem. (D W.)

— Petersburg. — Ich Cesarskie Wysokości Na­
stępca Tronu Cesarzewicz i Wielka Księżna Ce- 
sarzówna, z powodu pomyślnego urodzenia się i

HAN ZISLANDJI,
romans w trzech tomach,

przez

W I K T O R A  H U G O ;
przełożył z francuskiego 

Jan Tański.
/

TOM I I I .

(Ciąg siódmy.)
Mowa ta kilka dni wcześniej, kiedy Ordener 

w jej sercu był tylko Ordenerem, uszczęśliwiła 
by Ethelę, dziś, słuchała jej z niewypowiedzianą 
przykrością. Starzec, po chwili, mówił dalej uro­
czyście:

— Słuchaj mnie, moja córko, to bowiem co ci 
Chcę powiedzieć bardzo jest ważne. Czuję, że 
niknę powoli; życie odemnie ucieka; tak, moje 
dziecię, mój koniec nadchodzi.

Ethel przerwała mu ze stłumionym jękiem.
— O B oże! nie mów tak, mój ojcze! ulituj się 

nad twą biedną córką! Niestety! czy i ty także 
pragniesz ją  opuścić? Cóż się z nią stanie sa­
mą na świecie, bez twojej opieki ?...

— Opieka wygnańca! rzekł ojciec wstrząsając 
głową. Z resztą, o tern właśnie myślałem. Tak, 
twoje przyszłe szczęście zajmuje mnie bardziej

św. chrztu Wysoce narodzonego Wielkiego Księ­
cia Jerzego Aleksandrowicza, raczyli ofiarować ty­
siąc rubli, dla rozdania ubogim mieszkańcom tu ­
tejszej stolicy, według uznania głównego kuratora 
Cesarskiego towarzystwa filantropijnego. (D. W.)

Rozporządzenia Rządowe.
— Sztabs-oficer do policyjnych poruczeń przy 

Gubernatorze kaliszskim , podpułkownik Baza- 
rewski, naczelnik gubernjalny ziemskiej straży, 
N ą j  m i ł o ś c i w i e  j zaszczycony został orderem 
Św. Anny 2-ej klasy. (D. G. K.)

— Ukazem Rządzącego Senatu mianowani za 
wysługę lat ze starszeństwem:

Radzcą kolegjalnym, R. D. Włodzimierz Charłow, 
Naczelnik powiatu Kaliszskiego;

Radzcą dworu, A. K., Semen Kosenko, pomocnik 
Naczelnika powiatu Konińskiego;

Assesoraini kolegjalnymi: R. H., Porfirjusz Wy- 
szeslawcow, Starszy Referent Rz. Gub. Kai.; i Ba­
zyli Petrow, Naczelnik kancelarji Zarządu akcyzy;

Sekretarzami kolegjalnymi: Dymitry Jarosławlew, 
Sekretarz gubernjalny, i Teodor Uchotski, Sekre­
tarz gubernjalny; Sekretarzem guber. Mikołaj Ma- 
czyński, Radny Magistratu m. Kalisza,

Regestratorami kolegjalnymi: Aleksander Mmor- 
ski, Starszy Pomocnik w akcyzie; Michał Wasilew­
ski, buchalter w Rząd. Guber., i Mikołaj Minerski 
młodszy pomocnik Naczelnika kancelarji wydziału 
administracyjnego. (D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— „Gazeta Szlązka” podaje następujący tele­

gram z Petersburga d. 12 b. m.: „ N a j j a ś n i e j ­
s i  y P a n  udzielił własnoręczne pozwolenie konsu­
lowi Stanów-Zjednoczonych, Karolowi von Hoffman 
na przedsięwzięcie robót przygotowawczych pod

aniżeli minione przeciwności. Słuchaj mnie, i nie 
przerywaj więcej. Ordener nie zasługuje na to 
abyś go tak surowo sądziła, moja córko; myśla­
łem dotąd, że nie miałaś dla niego wstrętu. Je ­
go powierzchowność jest szczera i szlachetna, co 
wprawdzie jeszcze niczego nie dowodzi; ale je ­
dnak muszę przyznać, że nie zdaje się on być 
pozbawionym różnych przymiotów, chociaż dosta- 
tecznem jest dla niego mieć ludzką duszę, aby 
w niej ukryć zarodki wszelkich występków i zbro­
dni. Płomień zawsze wydaje dym.

Starzec zatrzymął się znowu, a wpatrując się 
w córkę, dodał:

— Czując bliską śmierć, zastanowiłem się nad 
nim i nad tobą, Ethelo; i jeśli powróci, jak  się 
tego spodziewam.... dam ci go za opiekuna i m ał­
żonka.

Ethel zadrżała i zbladła. Dopiero w chwili 
kiedy marzenie szczęścia uleciało na zawsze, oj­
ciec chciał je urzeczywistnić. Ta myśl: „a więc 
mogłabym być szczęśliwą!” podwoiła jej rozpacz. 
Milczała chwilę z obawy, że nie powstrzyma łez, 
które błyszczały w jej oczach.

Ojciec czekał odpowiedzi.
— Jak t o ! rzekła nareszcie gasnącym głosem; 

przeznaczałeś mi go za męża, ojcze mój i panie, 
nie znając jego urodzenia ani nazwiska ?

— Nie przeznaczałem, ale ci go przeznaczam , 
moja córko.

Starzec mówił prawie rozkazująco; Ethel west­
chnęła.

—  Przeznaczam ci go, mówię; bo cóż mnie
obchodzi urodzenie? nie potrzebuję znać jego ro­
dziny, skoro znam jego samego. Pomyśl tylko;

budowę drogi żelaznej z Łodzi przez Sieradz do 
Kalisza, która będzie się mogła bezpośrednio złą­
czyć z drogami pruskiemi, przechodzącemi bądź 
z Kalisza przez Ostrów' i Leszno, bądź też w prze­
dłużeniu odnogi od Sieradza do Wieruszowa, z te­
go ostatniego punktu na Wrocław.’
_ — W niedzielę dnia 13 (25) b. m., odbędzie 

się w parku loterja fantowa na dochód instytucij 
dobroczynnych w Kaliszm Urządzone będą dwa 
namioty do wydawania fantów, namiot z losami, 
sprzedaż wody sodowej i dwa bufety. W czasie 
loterji grać będą dwie orkiestry, a zakończą za­
bawę ognie bengalskie. Oświadczono nam, że fan­
ty mają być nader piękne; fortuna przeto może 
wynagrodzić osoby składające ofiary dla biedniej­
szej braci.

— P. Krzyżanowski otrzymał już zezwolenie 
od Władzy na otwarcie szkoły muzycznej w mie­
ście Kaliszu, które nastąpi z rozpoczęciem roku 
szkolnego, jeżeli jednak zbierze się odpowiednia 
liczba uczniów; o czem zresztą wątpić nie wypa­
da, z uwagi na dogodne warunki jakie szkoła je­
go przedstawia. Program szkoły tej podajemy 
w dodatku do dzisiejszego numeru „Kaliszanina.”

— P. Dylczewski, artysta malarz, nadesłał 
z Warszawy dwa obrazy rodzajowe, które każde­
go czasu, są do obejrzenia w księgarni p. Hurtiga.

— W przyszły czwartek ujrzymy na naszej sce­
nie komedję w 4-ch aktach p. Narzymskiego p. t. 
„Epidemja,” premjowaną na konkursie w m. K ra­
kowie.

— Przed niedawnym czasem utworzył się ko­
mitet złożony z właścicieli ziemskich szlązkich 
i ze znaczniejszych domów bankierskich wro­
cławskich, zamierzający zbudować drogę żelazną 
z Kluczborka (Kreutzburg) w zetknięciu się z dro­
gą żelazną po prawej stronie Odry aż do Pozna­
nia. Droga ta zaczynając się z Kluczborku, ma 
się stykać z miastami Byczyną (Pitschen), Kęp­
nem, Ostrzeszowem (Schildberg), Ostrowem, Ple­
szewem, Jarocinem, Nowem Miastem (Neustadt) i 
Środą, i kończyć w Poznaniu na tamtejszym dwor-

jest to jedyna deska ocalenia dla ciebie. Sądzę, 
że on na szczęście nie ma do ciebie takiego wstrę­
tu jaki ty dla niego okazujesz.

Biedna dziewica wzniosła oczy ku niebu.
— Wszak mnie słyszysz, Ethelo; powtarzam, że 

mnie wcale nie obchodzi jego urodzenie; jest on 
zapewnie niskiego pochodzenia, ponieważ tych, co 
się rodzą w pałacach nie uczą tego, żeby bywali 
w więzieniach. Tak, moja córko, nie okazuj du­
mnego żalu; nie zapominaj, że Ethel Schuma- 
cker nie jest już księżniczką Wollin i hrabianką 
Tongsberg; spadłaś bowiem niżej położenia, z któ­
rego wyniósł się twój ojciec. Bądź więc szczęśli­
wą jeżeli ten człowiek przyjmie twoją rękę, jaką­
kolwiek jest jego rodzina. Tem lepiej nawet, je ­
śli jest niskiego pochodzenia; dni twoje bowiem 
będą wolne od burz jakie niepokoiły życie twoje­
go ojca. Będziesz pędzić, zdała od zazdrości i 
nienawiści ludzkiej, pod nieznanem nazwiskiem, 
życie ciche i odmienne od mego, bo się skończy 
szczęśliwiej aniżeli zaczęło.....

Ethel padła na kolana.
— O mój ojcze!, lito śc i!
— Co ty mówisz ? spytał tenże z zadziwieniem.
— Na imię nieba, ojcze nie mów mi o tem 

szczęściu, bo ono nie dla m n ie!
— Ethelo, odparł starzec surowo, nie lekceważ 

sobie całego twego życia. Odrzuciłem rękę księ­
żniczki krwi królewskiej, z domu Holstein-Augu- 
stenburg, a moja duma okrutnie została ukaraną; 
ty pogardzasz ręką człowieka niskiego urodze­
nia, ale zacnego; strzeż się więc, abyś równie smu­
tnej nie doznała kary.
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cu cen tralnym  M inister d a ł ju ż  zezw olenie na 
przedsięw zięcie robót przygotow awczych.

— Jakkolw iek  porank i są te ra z  piękne i cie­
p łe , z podziwieniem  przecież zauw ażyliśm y nader 
m a łą  liczbę osób używ ających przechadzk i w p a r­
ku. K ilkanaście osób pijących wody i k ilku  pil­
nych studentów  sposobiących się n a  exam ine, ja k  
cienie p rzesuw ają  się w m ilczeniu po tych  u ro ­
czych polach E lizejskich. Gdyby W arszaw a 
m ia ła  p a rk  podobny do naszego, byłby on n ie­
wątpliw ie je j rozkoszą i chlubą. O gród Saski, 
w k tó rym  się uw ija k ilka tysięcy ludzi, ani ro z ­
ległością, an i p ięknością swego położenia, rów nać 
się z naszym  parkiem  nie może. P rom enada w a­
łow a, trzy  p rzecina jące się z sobą ram iona Pro 
sny, przecudne widoki na łęgi, Tynieckie i W i­
n iarsk ie  wzgórza, na Rypinkow skie pola, S ta ro ­
m iejskie ogrody i t. p., m ają ta k  prześliczną p a ­
noram ę, że obci jużby  je  tysiąc razy ujęli w o b ra ­
zy i ryciny. W idok np. z m ostu upustow ego przy 
cuk iern i p. G esnera  w g łą b ’ parku , na drug i most 
w s tronę  wałów , i w reszcie inne części ogrodu, są  
pełne przecudow nej piękności. B rak  ty lko p a r­
kowi k ilku  łabędzi, k tó reby  na jego wodnćm zw ier­
ciadle opraw nóm  w szm aragdu  ram y, uderza ły  
b ia łem i sk rzy d ły  o P rośu iane n u rty .

— Nie w szystkie parkow e słow iki usłuchały  
Ś-go W ita. S ą m iędzy nim i koncertanci, co nie 
p rzesta li swojej pieśni majowej. Może to  ceno- 
b ic i—bezżenni ? wolą śpiew ać niż p łakać ; czy je- 
duak  nie będą żałow ać tego, gdy ich — sam otn i­
ków, zaskoczy posępny szum  je s ie n i?

— D ziś z ran a  na te rm om etrze  ciep ła stopni
18; b a ro m e tr w skazuje s ta łą  pogodę.

—  D onoszą nam  z okolic K alisza, że zboża po­
łożone przez deszcze, obecnie popodnosiły się.

—  W  dniu onegdajszym  z ran a  przy  dom u p. 
C zarnożyła na ulicy W rocław skiej, odby ła  się p ró ­
ba straży  ogniowej kaliszskiej.

— Po ju trz e  (dnia 22), słońce w stąp i w znak 
niebieski R aka; przesilenie dn ia z nocą i począ­
te k  lata.

— Zabudow anie gim nazjum  klasycznego w K a­
liszu zostanie w ciągu roku  bieżącego, g run tow nie 
odnowionem . P rzeznaczona na ten  cel sum m a wy­
nosi rs  8471.

— D nia 20 m aja w osadzie Golina, pow. K o­
nińskim , z niewiadom ej przyczyny pow sta ł pożar, 
k tó ry  zniszczył dom m ieszkalny, trzy  Spichlerze, 
sta jn ię , g a rb a rn ię  i pięć zabudow ań gospodarskich. 
Szkody w nieruchom ościach wynoszą przeszło  rs. 
2000.

—  W nocy z d. 3 na 4-ty  zeszłego m iesiąca 
we wsi G łow czynie gm. B łaszk i, pow. K aliskim , 
w sk u tek  podpalenia przez n ieznanego złoczyńcę,

— O h! w yszeptała E the l, gdyby ten  człowiek 
rzeczywiście b y ł tak  zacnym  !

S tarzec  pow stał, i pełen  w zruszenia p rzeszed ł 
się po pokoju.

—  M oja córko, rzek ł, w szak to  twój ojciec p ro­
si cię o to  i rozkazuje . Nie zostaw iaj m nie przed 
m oją śm iercią w niepokoju o tw oją przyszłość; 
p rzy rzekn ij mi, że go przyjm iesz za m ałżonka.

—  Będę ci posłuszną mój ojcze, ale nie spo­
dziew aj się jego  pow rotu....

— Rozważyłem  wszystko, i po głosie jak im  
wym aw iał tw oje imię, s ą d z ę .. ..

—  Że mnie kocha ! p rze rw ała  E th e l z goryczą; 
o ! nie, nie w ierz w to  mój ojcze.

Ten odpow iedział je j zim no.
—  Nie wiem czy cię kocha, ja k  mówisz, ale to 

wiem, że powróci.
—  Porzuć tę myśl, szlachetny ojcze. Z resz tą  

gdybyś w iedział k to  on je s t, nie chcia łbyś go m o­
że za  zięcia.

— B ędzie nim, E the lo , jak iekolw iek  je s t jego  
nazwisko i stan .

—  A gdyby ten  człow iek, mój ojcze, k tó rego  
uw ażałeś za pocieszyciela, w k tó rym  w idziałeś 
podporę d la  twojej córki, by ł synem  jednego 
z twoich śm iertelnych  nieprzy jació ł, synem  vice- 
k ró la  N orw egji, h rab iego  G uldenlew a?...

Schum acker cofnął się zdum iony.
— Co ty  mówisz, wielki B o ż e ! O rd e n e r ! ten  

O rdener ! to  niepodobna !....
W yraz niewysłowionej nienaw iści ja k i zab łysł 

w przyćm ionych oczach S c h u m a c k e ra . zm roził 
se rce  E theli, k tó ra  w tej chwili uapróżno  żałow a­
ła  słów swoich.

Cios b y ł zadany. S chum acker s ta ł  przez k ilka 
chwil n ieruchom y i z założonem i rękam i; potem  
z a d rż a ł cały  ja k  gdyby go położono na rozpalo­
nym ruszcie; gorejące jego  źrenice om al że nie 
wyszły z opraw y a spojrzenie u tkw ione w ta -

pow sta ł pożar, sk u tk iem  k tó rego  sp łonęły  dwie 
stodo ły , ow czarn ia i spichrz. S tra ty  wynoszą oko­
ło  rs . 2000.

— Dzień zeszło-p iątkow y był praw dziw ie wy­
czekującym  na topielców. Przy moście W arszaw - 
sko-S taw iszyńskim , tuż przy  upuście obok fab ry ­
ki p. R ephana , żołn ierz chcąc wydobyć p iłk ę , 
k tó rą  wir w y rzu ca ł na w ierzch lub pog rążał w wo­
dzie, w skoczył w o tch łań  a uniesiony bystrym  
w tem  m iejscu nu rtem  rzeki, u to p ił się. W k il­
ka godzin później, chłopiec pław iący w pobliżu 
konia, spad ł z niego, pogrąży ł się w o tch łan i 
przerzucony przez tam ę i dopiero w oddali za m o­
stem , na ulicy Babiny, p rzy trzym any został. N a­
tychm iastow y ra tu n e k  przyw rócił go do życia. 
Dopóki pismo nasze istn ieć będzie, dopóty nie- 
przestan iem y ostrzegać w obecnej porze o n ie­
bezpieczeństw ach kąpieli w P rośn ie. W oda jej 
chłodna, g ru n t iłow aty  i bieg leniwy, nie jedno  
już w sobie pochłonęły  życie, zw łaszcza m łode. 
To też rok  rocznie nie zbyw a tu  stosunkow o na 
przew ażniejszej liczbie ofiar, niż naw et w w iększych 
rzekach . Potonęli tu  ju ż  n ieraz i dobrzy  p ływ a­
cy. K to p ływ ać nie umie, n iechaj się trzym a 
m iejsc w ytkniętych  do kąpieli, niech nie chodzi 
w m iejsca ustronne, lub niech ko rzysta  z licznych 
łazienek  dających bezpieczeństw o. — W łaśc icie­
lom ła z ie n ek  w ypadało by za połowę ceny sp rze­
daw ać bilety  dla m łodzieży, ta  zaś, bez nadzoru 
osób sta rszych  i nauczycieli, n iepow inna sam owol­
nie używ ać w rzece kąpieli, ja k o  w ystaw iającej ją , 
na niebezpieczeństw o u top ien ia się.

— W  dniu  18 b. in., u m a rł S tan is ław  B y .  
clileiYtcz, kupiec, w w ieku la t 72.

Przegląd teatralny.
Tow arzystw o artystów  dram atycznych  z P ozna­

nia pod dy rekc ją  p. Nowakowskiego, rozpoczęło 
w niedzielę kom edją F rou-frou  szereg  swoich p rzed ­
staw ień w Kaliszu. O kom edji tej m ieliśm y juź  
sposobność wypowiedzieć swoje zdanie, po p rzed­
staw ieniu je j przez tru p p ę  pana Trapszy; dziś 
p rzeto  pozostaje nam  pomówić o w ystępujących 
w niej a rty s tac h , i to z oględnością, do jak ie j nas 
znagla jednorazow e tylko w idzenie tow arzystw a, 
a zatem  i niem ożność wyrzeczenia stanow czego o 
niem zdania; poprzestajem y p rze to  na pobieżnem  
zeszkicow aniu w rażeń, jak ie  na nas zrob iły  w ystę­
pujące w niedzielnem  przedstaw ien iu  osoby.

Ju ż  to zacząć nam w ypada od pan i Nowakow­
skiej, raz z uwagi, że głów ną p rzedstaw ia ła  rolę, 
pow tóre zaś, że u jrzeliśm y w niej u ta len to w an ą  i 
skończoną a rty s tk ę . P an i N. rolę F ro u -fro u  ode-

fłe posadzki, zdaw ało  się p ragnąc  przebić j ą  na 
wylot. N areszcie z jego ust zsin ia łych , w yrw ało  
się słów k ilka, a i te  wypowiedziane były g ło ­
sem tak  słabym , jak b y  je  m ów ił człowiek w g łę ­
bokim śnie pogrążony.

— O rd e n e r !......  T ak , to  O rdener G uldenlew  !
Dalej, s ta ry  szaleńcze, otw órz swoje objęcia tem u 
zacnem u m łodzieńcow i, co cię przychodzi zasz ty ­
letow ać.

N agle, ud erzy ł nogą o ziem ię i przem ów ił 
g rzm iącym  głosem:

—- C ały więc swój ród niegodny nasłali aby 
mnie zn iew ażał w upadku  i n ie w o li! w idziałem  
już  jednego  z Ahlefeldów, uśm iechałem  się p r a ­
wie do syna G u ld en lew a! P otw ory ! k tóżby to 
pow iedział, że ten  O rdener podobną m iał duszę i 
tak ie  nosił nazw isko ! B iada mi ! b iada mu !

W yczerpany, u p ad ł na krzesło , a podczas, k ie­
dy z jego  zbolałej p iersi w yryw ały  się w estchn ie­
nia, b iedna E th e l, d rżąc  z p rze s trach u  p ła k a ła  
u jego  nóg.

—  Nie płacz, moja córko, rz e k ł do niej dzikim 
głosem ; pójdź, o !  pójdź do mego serca.

I uśc isnął j ą  w swojem objęciu.
E th e l nie w iedziała ja k  sobie w ytłum aczyć tę  

p ieszczotę w chwili uniesienia, on zaś mówił 
dalej:

— Ty przynajm niej ja śn ie j w idziałaś od twego 
ojca. Ciebie nie oszukały  słodk ie a jadow ite  
spojrzenia węża. Pójdź, niechaj ci podziękuję za 
nienaw iść ja k ą  o kazałaś dla tego  przek lętego  O r- 
denera.

Na tę  pochw ałę ta k  n iezasłużoną, E th e l za ­
d rża ła .

—  Ojcze mój i panie, rze k ła , uspokój się.....
— P rzy rzekn ij ini, p rze rw a ł Schum acker, że 

zawsze te  sam e żywić będziesz uczucia dla syna 
Guldenlewa; p rzysięgn ij mi to.

—  Bóg nie każe przysięgać, mój ojcze,

g ra ła  z ogrom nera zrozum ieniem  i praw dą, k tó ra  
w n iek tórych  m iejscach, a  szczególuiej w akcie 
trzecim , w scenie walki obow iązku z zapom nie­
niem, frenetyczne zdoby ła  oklaski. W  grze je j 
znaleźliśm y uczucie, dystynkcję, swobodę; zrob i­
my tę  tylko uwagę, źe czasam i oczy je j g ra ły  za 
silnie. Spojrzenie kobiety pięknej, to  b roń  s tr a ­
szliwa, k tó rej zbyt często  używać nie wypada.

D yrek to r Nowakowski widocznie je s t a r ty s tą  
śm iałym , pełnym  werwy i hum oru; tyle tylko z je ­
go niewielkiej roli ojca F rou -frou  wywnioskować 
możemy. W  p. K alicińskim  grającym  rolę S a r to -  
rys’a, dawnego znaleźliśm y znajom ego; w ytraw ny 
ten  a rty s ta , wysoko pojm ujący sztukę, pełen  sz la ­
chetnej powierzchowności, lecz grzeszy niekiedy, 
a szczególniej w m iejscach m niejszej p o trzeb u ją­
cych deklam acji, w łaśnie tą  dek lam acją, a w d y ­
kcji swej akcen tu je  często o s ta tn ią  sylabę z d a ­
nia, co mowę jego  czyni napuszystą  i n ie n a tu ra l­
ną. W scenach dram atycznych  p. K. wyższym je s t 
w grze bez porów nania . P. D oroszyńska, również 
s ta ra  znajom a i lubiona przez n aszą  publiczność, 
w ystępująca w roli siostry  F ro u -fro u , choć nie 
powiem y, żeby to by ła ściśle jej rola, je d n ak  z za ­
d an ia  swego w yw iązała się zw ycięsko. Jeszcze 
jedna  znajom a nasza p. H ennem an w niewielkiej 
rolce su b ere tk i p e łną  by ła natu ra lnośc i i wdzięku. 
P. D obrzańskiem u za odegran ie V alreas’a, wiele 
zarzucić musimy. V alreas, to św iatow iec, jockej- 
clubista, dandys, ęzłow iek zużyty, k tó ry  w ypadkiem  
zakochał się. O tóż w p. D. widzieliśmy ty lko  p ła ­
czliwego kochanka ale nie paryzkiego elegan ta; 
nadew szystko b rak  w nim  życia, werwy i d ystyn ­
kcji dla hrab iego-św iatow ca niezbędnej. P isząc 
o p. 1). może mimowoli s ta je  nam  na myśli Te- 
xel, k tóry  rolę kochanka F rou-frou  z tak iem  g ra ł 
u nas powodzeniem , i to  zapew ne w pływ a na wy­
rzeczenie o panu D. surow szego nieco zdania. W i­
dząc go w szakże na scenie, n ie  w ątpim y, że nie 
jednokro tn ie  jeszcze w ypadnie nam  pochlebnie się 
o nim  odezwać.

Z w yrzeczeniem  jak iegoś zdan ia  o pannie Gó­
reckiej, pełnej na tu ra ln o śc i i w dzięku, choć j a k ­
by nieco niepew nej 'siebie na scenie, ja k  również 
o p. K onarskim , k tó ry  bezw ątpienia w w iększych, 
a nie salonowych rolach po trafi zwrócić na siebie 
uwagę, w strzym ujem y się do następnych p rzed ­
staw ień.

N akoniec musimy powinszować D yrekcji T ea­
t r u  te j s ta rannośc i w o deg ran iu  sz tuk i, w której 
s tro je , a  szczególniej F ro u -F ro u  w szystk ich  ude­
rzyć m usiały, ja k  niem niej ogólnej całości w p rzed ­
staw ieniu, niew ątpiąc, że przym ioty  te  zapew nią 
zupe łne powodzenie goszczącem u u nas tow arzy­
stw u. -  Jan Tań....

— Przysięgnij, moja córko, pow tórzył Schu- 
m acker z uniesieniem . Czyż nie p raw da że w swo­
jem  sercu  zaw sze to  sam o uczucie zachowasz dla 
O rdenera  G uldenlew a?

E th e li nie tru d n o  było  odpowiedzieć:
— Zawsze.

S tarzec  p rzy c iąg n ą ł j ą  do swoich p iersi.
—  D obrze, m oja córko, że kiedy nie m ogę zo ­

staw ić ci bogactw  i zaszczytów  jak ie  mi wydarli, 
zostaw iam  ci przynajm niej nienaw iść dla ich ro ­
du. S łuchaj, w ydarli oni tw em u sta rem u  ojcu je ­
go znaczenie i chw ałę, powlekli go w k a jd a­
nach na rusztow anie, i aby mu zarzucić wszel­
kie zbrodnie, kazali przechodzić w szystkie kary . 
N ęd zn icy ! W ładzę ja k ą  mieli odem nie, przeciw  
m nie o b ró c il i! O ! n iechaj m nie niebo i piekło 
usłyszy, i niechaj będą przeklęci w ich życiu, 
przeklęci w ich potom stw ie.

U m ilk ł na chwilę; później uścisnąw szy swoją 
córkę p rze ra żo n ą  jego z ło rzeczen iam i, mówił 
dalej:

— Ale ty , m oja E the lo , co je steś jedyneu i mo- 
jem  dobrem  i chw ałą , powiedz mi, jak im  sposo­
bem m iałaś więcej odem nie in s ty n k tu ?  Ja k  od­
k ry łaś , że zd ra jca  ten  nosił jed n o  z n ienaw istnych 
imion, ja k ie  nap isane są żó łc ią  w mojem sercu  ? 
Ja k  odgad łaś tę  ta jem nicę ?

E th e l zb ie ra ła  siły  ażeby odpow iedzieć, kiedy 
nagle drzw i się o tw arły , i s ta n ą ł  na progu cz ło ­
w iek czarno  ubrany , z hebanow ą laską  w ręk u  i 
stalow ym  łańcuchem  na szyi, a z nim  h a lab ard z i-  
ści w czarnym  ubiorze.

—  Czego chcesz ? z a p y ta ł w ięzień z goryczą i 
zadziw ieniem .

Przybyły  nie odpow iadając i nie p a trząc  na 
niego, rozw inął d ług i pergam in , u k tórego  na d łu ­
giej nici jedw abnej w isiała pieczęć z zielonego 
wosku, i c z y ta ł głośno:

— „W  im ieniu Jego  K rólew skiej Mości nasze-
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R óżne w iadom ości.
~~ K antor bankierski p. Maurycego Nelkena 
^arszaw ie, zwraca uwagę swoich klijentów na 

J>izki kurs akcji pożyczki loteryjnej 5% ruskiej, 
ak pierwszej jak  i drugiej emisji, których cią­

ż e n ie  odbywa się 4 razy rocznie, a mianowicie: 
(14) stycznia, 1 (13) marca, 1 (13) lipca, 1 (13) 
•'ześnia, a to aż do roku 1926. W pożyczkach 

ych główne wygrane są następujące: 1 na rs. 
I k ’000, 1 na rs. 7»,000, 1 na rs. 40,000, i  na 

“.000, 3 po rs. 10,000, 5 po rs. 8000, 20 po rs. 
1,000, 260 po rs. 500, razem  wygranych rubli 
hW,000. K antor p. Nelkena dla ułatw ienia oso- 
"ni tak miejscowym jak  i na prowincji zamiesz-bo 

kał 
loteVv

ym, które nie są w stanie kupić sobie akcję
, e.l-yjną 5% ruską na raz jeden, lub któreby 
hciały posiadać jedną pierwszej i jedną drugiej 

eflnsji, aby tym sposobem uczestniczyć w czte- 
lech ciągnieniach, sprzedaje im po kursie dzien- 

giełdy Warszawskiej na raty, i przyjmuje ża­
l e n i e  na akcję po rs. i5 , lub więcej, rozłożywszy 
resztującą należność, od której sobie kantor liczy 
Procent w stosunku 6% rocznie, na miesięczne 
ub kwartalne raty  — a to stosownie do życzenia 

kupującego, miesięcznie po rs. 6 lub więcej— albo 
kwartalnie po rs. 18 — lub więcej, na każdą 
akcję.

. Wszelka wygrana jaka by padła na tak zaku- 
ju°aą obligację, od chwili zadatkowania według 
Ufzmienia wydanego świadectwa do nabywającego 
uależy.

Nabywający ma również prawo każdego czasu 
pobrać oryginalną obligację za zapłatą przypada­
jącej od niego resztującej należności, a w takim  
rUzie kantor zwraca mu doliczony z góry procent 
w stosunku 6 7 , rocznie.
. Pokwitowanie na drugiej stronie świadectwa, 
jjb kwity pocztowe z nadesłanych kwot, stanowią 
la kupującego dowód zapłaconych rat.

~~ „K ronstódter Zntg.” ostrzega, aby nie po­
p łać  pocztą pieniędzy do Wołoszczyzny, gdyż 
*  Bukareszcie panuje na poczcie największy nie- 
j fl i przeniewierstwa zdarzające się często. Nie- 
Uawno aresztowano niemal połowę urzędników po­
cztowych w Bukareszcie, z powodu kradzieży 8000 
uukatów. (K. W.)
. Podczas wojny pomiędzy Prusam i i F ra n ­

k i  depesze telegraficzne z W. Ks. Poznańskiego 
jbugły być wysyłane tylko w języku niemieckim.

becnie przywrócone zostało napowrót przyjmo­
wanie depesz w języku polskim. (G. H.)
, 7~ Mennica berlińska odbija medale bronzowe, 
Które m ają być rozdane wszystkim, którzy przy­
lali udział w ostatniej wojnie z Francją.

? ° , miłościwego monarchy i pana, Chrystjana, 
k ró la! Poleca się Schumackerowi, więźniowi sta- 
l‘u w królewskiej fortecy w Munckholm, i jego 
órce, udać się za okazicielem niniejszego rozkazu.” 

Schumacker powtórzył zapytanie:
Czego chcesz odemnie ?

Człowiek czarno ubrany, ciągle jednako nie- 
7 2ruszony, brał się już do powtórnego odczyta- 
n'a rozkazu.

— Dość, dość, rzek ł starzec.
I wstając, dał znak Etheli ździwionej i prze­

k ąszo n e j, aby wraz z nim udała się za tą  żało- 
n4 eskortą.

V I I I .

Dano sygnał złowieszczy; upodlony 
sługa sprawiedliwości puka do jego 
drzwi, oznajmiając że go oczekują.

Józe f de M aistre.

Noc dopiero co zapadła; zimny w iatr św istał 
^  około Przeklętej Wieży, a drzwi zwalisk Vy- 

poruszały się na swoich zawiasach, jak  gdyby 
a sama ręka wszystkiemi niemi w strząsała je ­

dnocześnie.
. Bzicy mieszkańcy wieży, ka t i jego rodzina, ze- 

,ab się około ogniska tlejącego na środku sali 
h’nrwszego piętra, które ich ponure tw arze i 
®zkarłatowe odzienie czerwonawem obrzucało świa­
tem . W rysach dzieci było coś tak  okrutnego 

śmiech ich ojca, a bezmyślnego ja k  spojrze-
5le m atki. Oczy ich i Bechlji zwrócone były na 
k ugixa, który, siedząc na drewnianym stołku, 
2dawał się odpoczywać, a jego nogi kurzem  okry- 
e świadczyły, że pow racał z dalekiej wycieczki. 
, — Słuchaj, żono; słuchajcie dzieci. Byłem ńie- 

“becny całe dwa dni, wcale jednak  nie dla tego 
*•%  wam przynieść złe nowiny. Jeżeli, przed

— Dnia* 13 b. m., wieczorem, spalił, się we 
W rocławiu tea tr  miejski, po pożarze w 1865 r. 
wyrestaurowany z wielkim nakładem . Powód po­
żaru  niewiadomy, lubo przypuszczają, że gaz był 
pierwszą przyczyną nieszczęścia. Było to wkrótce 
po 7-ej wieczorem, podczas przedstaw ienia opery 
M ozarta „W esele F igara.” Bibljotekę, party tury  
i inne nuty, oraz instrum enta uratowano; kassa 
ząwierająca kaucje artystów i dostawców, otoczo­
na płomieniem, m iała sposobność okazania w ar­
tości tego rodzaju schowania. M alarz dekora­
cyjny Wejgmann zginął a życie wielu osób było 
zagrożone. Kobiety szczególniej, uciekając z tea­
tru  mocno ucierpiały, tern więcej, że niektóre 
z nich straciły  przytomność. Trzy chórzystki straż 
ogniowa z trzeciego piętra palącego się gmachu 
zniosła po drabinie. O godz. 9 -ej wieczorem za­
padł się dach i już n ik t do'*ognistej kotliny p rzystą­
pić nie, mógł. Mury gmach u i dolne sklepienia 
ocalały; front najmniej ucierpiał. (S. Z., i G. P.)

— Koblencki jeden przemysłowiec ogłasza po 
gazetach kołnierzyki stalowe dla mężczyzn, jako 
„bardzo delikatne, nie cięższe od lnianych, i b a r­
dzo przyjemne w noszeniu.” Brakuje jeszcze, że­
by wyrabiano pancerzowate spodnie zabezpiecza­
jące od bomb kamizelki, gwintowane kapelusze, 
i żakiety iglicówki — cywilny ubiór letni byłby 
kompletny. (G P.)

—• Ze 114 domów, które Rotszyld posiada 
w Paryżu, ani jeden nie został uszkodzony w osta­
tniej paryzkiej katastrofie, ani jedna nie pękła 
w nich szyba, których tyle napękało w mie­
ście, że dobra część jego mieszkańców wiele ucier­
piała od dżdżu i chłodu panującego w tych cza­
sach. Szkła do okien zabrakło w Paryżu.

(G. P.)

W iadom ości z literatury, sztuk , nauk, 
przem ysłu , handlu i t. p.

— Wyszło dzieło Dra Hoffner pod tyt. „Ma- 
terjalizin nowoczesny.” Z oryginału niemieckiego 
przełożył je p. W ł. Miłkowski; cena egzempl. kop. 30.

— W W iedniu ma wychodzić pismo pod tyt. 
„Polnische Zeitungs-Revue.” Wydawać je  będzie 
p. Luxenberg. ,  (G. P.)

— W tych czasach wyszedł we Lwowie „Sze- 
rnatyzm Królestwa Galicji i Lodomerji z W. Ks. 
Krakowskiein na 1871 r.” Podręcznik ten obej­
mujący do 50 arkuszy druku, zaw iera obok zwy­
kłych d a t tyczących się organizacji i składu oso­
bowego c. k. władz rządowych autonomicznych i 
zakładów dobroczynnych, także wykazy statystycz-

upływem miesiąca, nie będę wykonawcą królew­
skim, to już chyba zapomnę ściągać węzeł z pę­
tlicą albo robić toporem. Cieszcie się, moje wil­
częta, wasz ojciec pozostawi wam może jako dzie­
dzictwo szafot w samej Kopenhadze.

— Cóż tam  nowego, Nychol? zapytała Bechlja.
— I ty, s ta ra  cyganko, mówił dalej Nychol ze 

śmiechem, ciesz się także; teraz możesz sobie ku­
pić z niebieskiego szk ła  naszyjnik aby przyozdo- 
bić swą szyję podobną do szyi zaduszonego bocia­
na. Nasza umowa wkrótce się skończy; skoro je ­
dnak zostanę pierwszym katem  w obu królestwach, 
to  pewnie nie odmówisz nowy ze mną rozbić 
dzbanek.

Nychol robił aluzję do zwyczaju tłuczenia garn­
ka, według jakiego cyganki zaw ierały śluby m ał­
żeńskie na tyle lat, na ile części garnek się ro ­
zleciał.

— Cóż to takiego, ojcze? spytały dzieci, z któ­
rych starsze bawiło się skrwawionym kozłem 
torturowym, a młodsze wyrywało pióra ptaszy­
nie wyjętej z gniazdka od matki.

— Co takiego, moje dzieci?.... Zabij no tego 
ptaka, H aspar, bo piszczy jak  tępa piła; a zresztą, 
nie trzeba być okrutnym. — Co takiego ? Nic, 
bardzo mało doprawdy^ chyba to, pani Bechljo, 
że przed upływem tygodnia były kanclerz Schu- 
m acker uwięziony teraz  w Munckholm, który mi 
się już tak  dobrze przypatrzył w Kopenhadze, i 
słynny rozbójnik islandzki Han z Klipstadur, 
p rzejdą może obadwa przez moje ręce.

Błędne oczy czerwonej kobiety zajaśniały zdzi­
wieniem i ciekawością.

— Schumacker! Han z Islandji! jak to , Nychol?
— Tylko tyle. Wczoraj rano, na drodze od 

Skongen, przy moście Ordals, spotkałem  cały 
pułk muszkieterów Munckholmskich wracający do 
Dronthejm u z radośnemi śpiewami i okrzykami 
zwycięztwa. Zapytawszy jednego z żołnierzy, któ-

ne z ostatniego spisu ludności i inne daty staty­
styczne. (K. W.)

— W edług „Pet. Wied.” w Cesarstwie i Kró­
lestwie Polskiem, z wyjątkiem Wielkiego Księstwa 
Finlandzkiego i  Namiestnictwa Kaukazkiego, wy­
chodziło w 1870 roku 412 czasopism. Z tych w ję ­
zyku rossyjskim wychodziło 327, w polskim 31, 
w niemieckim 33, we francuzkim 7, w estońskim 
5, w łotyskim 4, w żydowskim 3, w fińskim 1, 
i w łacińskim 1.

Przegląd polityczny.
Po stłum ieniu paryzkiego rokoszu nastała cisza, 

ale pokojowi Francji ma zagrażać nowe niebez­
pieczeństwo od stronników Komuny, którzy na­
wet w Paryżu są jeszcze bardzo liczni. W edług 
ostatnich wiadomości obawiano się wybuchów ko­
munistycznych w Lyonie i w Rouen; do pierwsze­
go z tych miast pospiesznie posłano z W ersalu 
brygadę wojska; a według dzienników pruskich 
mają wybuchnąć rozruchy, komunistowskie zaraz 
po wycofaniu ztam tąd wojsk pruskich.

Dzienniki francuzkie twierdzą, że takie pessy- 
m istyczne zapatryw anie się na przyszłość Francji, 
pochodzi ze strony prasy półurzędowej pruskiej, 
biorącej własne życzenia za rzeczywistość; a „Jo u r­
nal des Dćbats” w każdym prawie num erze daje 
wyraźnie poznać, iż rząd Berliński radby ciągłą 
anarchję we Francji utrzymywać. Nawet jen e ra ł 
Trochu, na publicznem posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego, broniąc rządu którego był prezesem 
podczas oblężenia Paryża, wręcz oświadczył, że 
rząd ten starannie unikał walki ze zbrojnymi de­
magogami zagranicznymi w Paryżu, k tó rą  to wal­
kę „p. B ism ark wywoływał i do niej podżegał.”

Przed wyborami dodatkowemi 112 deputowa­
nych do Zgromadzenia narodowego, żadna z wa­
żniejszych kwestji nie będzie rozstrzygniętą; na­
wet ważną sprawę pożyczki 2% miljarda, mini­
ster skarbu odłożył do skończenia wyborów.

Dnia 15 czerwca zam knięte zostały posiedzenia 
parlam entu niemieckiego mową tronową, w któ­
rej cesarz wyraża nadzieję i przekonanie, oparte 
na nowo zawiązanych stosunkach niemieckiego 
państwa ze wszystkiemi mocarstwami zagrauiczne- 
mi, że pokój będzie trwałym.

Z Rzymu donoszą, że liczne deputacje zagrani­
czne przybyły tam na jubileusz papiezki, a wiele 
jeszcze jest oczekiwanych. N iektóre z tych de- 
putacji już były przyjęte w W atykanie.

M arszałek Mac-Mahon uważa swoją missję m i­
lita rną  jako ukończoną; wręczył on p. Thiers pro- 
źbę o uwolnienie.

ry  raczył mi odpowiedzieć, bo pewnie nie wie­
dział dla czego mam czerwony płaszcz i jadę na 
czerwonym wozie, dowiedziałem się, że muszkie­
terzy powracali z wąwozów Czarnego’ Słupa, gdzie 
rozbili ze szczętem bandę rozbójników, to jest 
zbuntowanych górników. Trzeba ci wiedzieć, cy­
ganko Bechljo, że rokoszanie ci powstali dla Schu- 
mackera, dowodził zaś nimi Han z Islandji. Otóż, 
wzięcie się do broni ze strony H ana jest śliczną 
zbrodnią buntu przeciw władzy królewskiej, ze 
strony zaś Schumackera zbrodnią zdrady stanu; 
co rozumie się zaprowadzi obu tych szanownych 
panów na szubienicę albo na szafot. Do tych 
dwóch przepysznych egzekucją z których każda 
przyniesie mi przynajmniej piętnaście dukatów 
złotem i największy zaszczyt w obu królestwach, 
dodaj jeszcze kilka innych, wprawdzie mniej w a­
żnych...

— Jak to?  przerw ała Bechlja, więc Han z Islan­
dji został ujęty ?...

— Dla czego przerywasz twojemu władzcy i 
panu, przeklęta kobieto ? rzekł kat. — Tak jest, 
ten sławny, ten niezwałczony H an został ujęty, 
wraz z innymi wodzami rozbójników i swymi ofi­
cerami, z których każdy przyniesie mi także po 
dwanaście talarów od głowy, nie licząc w to sprze­
daży trupów. Z ostał ujęty, powiadam ci, a na­
wet, skoro już trzeba zaspokoić całą twoją cie­
kawość, widziałem go, jak szedł między dwoma 
szeregami żołnierzy.

Żona i dzieci zbliżyły się żywo do Orugixa.
—  Jak  to 0 widziałeś go, ojcze ? zapytały dzieci.
— Cicho ! dzieci. Krzyczycie jak  hultaj który 

chce udawać niewinnego. W idziałem go. Jest 
to prawdziwy olbrzym; szedł ze skutem i na ple­
cach rękam i, ze związaną głową. WTidać że był 
raniony. Niechaj jednak  będzie spokojny; wyle­
czę go niedługo z tej rany.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Wszystkie dzienniki paryzkie, z wyjątkiem kle- 
rykalnych, potępiają list pięciu biskupów francuz- 
kich, żądających przywrócenia władzy świeckiej 
Papieża. Dzienniki powiadają, że Francja nie 
może i niechce już mięszać się w tę  kwestję, 
z której szczęśliwie się wyplątała.

Telegramy.
Wersal, 16  czerwca—Na czwartkowem posiedze­

niu Zgromadzenia narodowego, Jau b ert uczyni i 
wniosek żądający zaprowadzenia opłaty od pasz­
portów i k a r t  pobytu od osób zagranicznych. 
Beza uczynił wniosek, ażeby Zgromadzenie nie 
rozeszło się przed uchwaleniem praw finansowych 
organizacyjnych i aby na dwa la ta  mandaty de­
putowanych zostały zachowane.

Florencja , 16 czerwca.—„Opinioue” donosi, że 
ad ju tan t królewski Bertolo-Viale wyjechał do pa­
pieża z okoliczności jubileuszu, celem złożenia ży­
czeń od króla. Izba postanowiła przyjąć wniosek 
Lanza bezzwłocznego przystąpienia do narad nad 
organizacją arm ji. Izba przyjęła projekt kolei 
Ś-go G otarda 121 głosami przeciw 55.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny,
W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 

Zawiadamia, że przez publiczną licytację sprze­
daną będzie na gruncie wsi B ieruatek maszyna 
gorzelniana w dniu 11 (23) czerwca roku bieżą­
cego, o godzinie 11-ej z rana.

Kalisz dnia 7 (19) czerwca 1871 r.
(223) Wiktor Lipski,

S 8 S S ®
R Z Ą D Z O A

wykwalifikowany w znakomitych gospodar­
stwach, a nadto w szkole agronomicznej Rad­
cy gospodarczego p. Schwartza, posiadający 
dokładnie języki: polski i niemiecki, życzy so­
bie przyjąć obo_wiązki z dniem S-go Jana r. b. 
w jednym  ze znaczniejszych majątków. W ia­
domość powziąść można u W. Marzyńskiego 
Patrona T rybunału  (ulica Józefiny dom W. Hin- 
demitha A5 560.) (189—5-4)

F ■ L J  A

Klocha i Dutkiewicza,
Z WARSZAWY, 

zaniechawszy podróży do Piotrkowa z powodu opó­
źnienia, — przerwane od trzech tygodni zdejmo­
wanie, wznowiła do d. 18 (30) czerwca r. b., na­

stępnie udaje się do m iasta Częstochowy.
O czem ma zaszczyt zawiadomić tak  osoby któ 

re z powodu przerwy zdjąć się już nie mogły, jak 
i te, k tóre się jeszcze życzą zdjąć.— (204-3-3)

Jako F e l c z e r  tutejszego pow iatu szcze­
piąc ospę z obowiązku służby w gminach, 
jestem  w możności zawsze posiadać zapas

piórek ze świeżą Iyinfą,
pochodzącą ze zdrowych dzieci. Zawiada 
miając o tem osoby interessow ane, uważam 
za stósowne dodać, że na każde żądanie je ­
stem gotów szczepić ospę tak  w mojem mie­
szkaniu, przy ulicy M arjańskiej, w domu p. 
Skow rońskiego, okok hotelu W. Peszke, ja ­
ko też i w mieszkaniach interessentów.

Józef Schwartz
Felczer Powiatu Kaliskiego.

(2 2 0 -3 -1 )_________________

W mieście Ostrowie, W. K. Poznań, są do 
}J!||| sprzedania dwie kamienice, pod bardzo do­

godnymi warunkami co do wypłaty, w n a j­
korzystniejszych miejscach miasta położone. W je ­
dnej z nich od lat 30 znajduje się handel win, 
w drugiej zaś, od lat 36 renomowana dystylacja i 
sprzedaż trunków .— Bliższa wiadomość w redakcji 
„K aliszanina.” (197-3-3)

Hohra ziemskie

J 0 Z E F 0 W
w okręgu Kaliskim, o 8 wiorst od Kalisza odle­
głe, 20 włók obszaru, w tem 3 włóki łąk  wybo­
rowych, 3 włóki zagajeń lasu, re sz ta  ziemia orna 
w części żytnia, w części, pszenna, za przystępną 
cenę z wolnej ręki są ,do sprzedania; bliższe wa­
runki na miejscu, lub . P atrona Jabłońskiego.

(222)

H : Pozostałe kamienice po ś. p. Ejselinowej 
w Kaliszu, pod Nr. 29 i 509, przeszły 
w sukcessji na nas podpisanych, dla tego 

zawiadamiamy interessowaną Publiczność, mającą 
chęć kupić domy powyższe, że w dniach 24 i 25 
czerwca; przybędziemy do Kalisza. — Mieszka­
nie nasze będzie w domu naszym pod Nr. 509, na 
przedmieściu W rocławskiem.

• * W. Relmann z ż o n ą -
Właściciel fabryki cem entu pod firmą R e  i m a n a  

et  T h o n k a  w Wrocławiu.
(205-4-3)

F A B R T K A

i i  r o l i . I I

I

Młoda osoba rodem niemka, po­
szukuje od Ś-go Jana w porzą­

dnym domu miejsca do udzielania lekcji w wyż 
wspomnionym języku, i na fortepjanie. Bliższa wia­
domość w redakcji „Kaliszanina.”

(206-3-2)

tmttKśismKfj, JANA BLuMEL
Wielki transport

81
I K O L E I

z renomowanych fabryk

g  A .  Fetter & Cmp. i Gr. Sachs
w  W a r s z a w i e , ;

nadszedł do składu materjałów piśmien.

L Bawickiego
w Kaliszu,

w Rynku pod JY« 4 i 5.

w Kaliszu,
przy  ulicy Wrocławskie-Przedmieście, Nr. 537  wprost 
kościoła kks. Reformatów, od lat 2 0 -tu kilku istniejąca-

Ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności,
; posiada znaczny z a p a s  m e b l i  z drzewa kra­
jowego i zagranicznego, icó łnyrh^ształtów , a nad­
to rozmaite inne w y r o b y 1 S t ó H j U '* k i c ,  z gu­
stem, trw ałością i ze zdrowego Wypracowane m a' 
terjału . / W tejże fabryce',znajdują )ię nowej bu­
dowy s z a f y  « lo  l o d u ,  oraz ł a w k i  dla szkół 

uczącr^Wsię, mogące być używanemi także w ko- 
śc io łach W o  których wyrabiania ze względu na 
wzrok i z3rowie dali św ieżo'popęd najznakomitsi 
pedagogowie i lekarze. Przyjm owane są nadto 
wszelkie zamówienia i urządzenia sklepów kupiec­
kich, a wszystko po cenach jak  najprzestępnie)' 
szych. (1 9 3 -6 -4 )

Sprzedaż po cenach fabry-
(207 - 3-3) cznych. W dominium Sliwniki

pod Skalmierzycami, będa do nabycia za­
cząwszy od 1 września a\  do 1 marcammnmmmmmnmm ż y w e  b a ż a n t y

po 2 talary 
z a b i t e
rancie.

I SKŁAD LUSTER

II Ul,
p rzy  ulicy Browarnej pod M  122 , w domu p. Rejna  

w lialiszu,
Ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność m. Ka­

lisza i okolicy, iż fabryka wszelkich wyrobów sto ­
larskich od lat kilkunastu pod firmą G. W. Adam 
istniejąca, powiększoną obecnie została, zaopa­
trzywszy się w zasoby wszelkiego rodzaju garni­
turów m e b l i  1 l u s t e r  najświeższych fasonów, 
z pokryciami lub bez takowych, wyrobionych trw a­
le i gustownie z różnych gatunków drzewa. Me­
ble te jak  nie ustępują w niczem spekulacyjnym 
wyrobom zagraniczn>m sprowadzanym do nas, tak 
wzajem przewyższają je  niewątpliwie trwałością. 
W tejże nadto fabryce przyjmują się wszelkie ob- 
stalunki przy nowych budowlach, zamówienia me­
blowe, reparacje, odnowienia i p rzerab ian ie,— 
wszystko zaś po cenach jak  najum iarkowańszycb,
: ze ścisłem dostawianiem takowych na czas um ó­
wiony przez stalujących. (1 9 2 -6 -4 )

Skład drożdży prassow anych!
Zawiadamia Szanowną Publiczność m. Kalisza 
okolicy, iż w moim sklepie, przy ulicy Ś-go Mi­

kołaja, w domu p. Gębickiego w Kaliszu, codzien­
nie dostarczać może świeżych drożdży prassowa­
nych z fabryki dóbr Chojno.—Drożdże te zostały 
od pp. cukierników, piekarzy i gospodyń, uznane 
za dobre, i w obecnej porze trwałe, a nadto wy- 
równywające dobrocią zagrąnicznym  dotychczas 
używanym.—Nadmieniam dla panów Kupców, któ- 
rzyby w większych ilościach chcieli drożdże z po­
wyżej wymienionej fabryki nabywać, aby takowe 
na kilka dni wprzód obstalowywać raczyli.

Schwarcbach. Kupiec 2-giej gildji. 
(203-3-3)

Dziś we wtorek komedje: „Męki T antala ,” „P° 
ślubie czyli mąż kochanek,” i operetka ,,Dobr»' 
noc sąsiedzie.”

Po ju trze , we czw artek komedja: „Epidemja- 
Dodatek i ogłoszenie kantoru bankierskiego II. Nelkena w Warszawie, dołącza się.

15 sgr. sztuka, w pruskim kurancie;
—  po 1 tal. 15 sgr, także w pruskim ku- 
Na wiosnę roku przyszłego od 1 maja do 

1 czerwca do nabycia j a j a  b a ż a n c i e  po 
cg 7 i pół sgr. w  pruskim  kurancie. O wcześne za- 

mówienia się uprasza chcących nie być uprze- 
pS dzonym przez innych zgłaszających sie amatorów.
^  (214—3-2 ̂

Są zaraz do sprzedania z wolnej ręki, łącznie luó 
pojedyńczo, pod korzystnymi warunkami:

d w a  m a ją tk i  z i e m s k i e
graniczące z sobą i obejmujące przestrzeni włók 
miary uowopolskiej około 60, gleby p rzew ażni 
pszennej; zagospodarowane; z odpowiednimi bu­
dynkami i inwentarzami, oraz gorzelnią, odległe 
od m. Kalisza wiorst 4 trak tem  bitym.

Wiadomość u Patrona Stokowskiego tu  w mie' 
ście Kaliszu, z którym, zaw artą być może zaraź 
umowa o kupno, jako do tej czynności upowa' 
żnionym. (213-3-3)

Do składu nasion I pieców kafla' 
nych Henryka Kynek w Kalisz*1’

nadszedł transport
rzepy ścierniskowej i turnipsu angielskiegOf

które sprzedaje po cenach umiarkowanych,
(224) Henryk Hyneb*

•A6 569 ulica Józefina obok Parku.

W dniu 18 (30) maja r .  b. robiąc sprawunki 
w ulicy S-go Mikołaja zgubioną 

portmonetka czarna w stal oprawna, w której znaj' 
dowało się rs. 13 w biletach kredytowych, nieco zdaW" 
kowej monety, recepty  doktorów  tutejszych, oraz ksią­
żeczka legitym acyjna Józefy R.... z powiatu Konińskie­
go. Łaskawy znalazca raczy zwrócić portm onetkę wła­
ścicielce do domu p. N eugebauer w ulicy Józefiny ha l 'e 
piętro, za nagrodą, jeżeli takowej żądać będzie, (219)

  _

T E A T R

W  drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.



Dodatek do M  49-go „KALISZAN1NA."

Nauczyciel muzyki
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i  Kantor ekspedycji

gazet i pism perjodycznych 
pray k sięg a rn i

Jakuba Fingerhut
ulica Wrocławski! przed kam iennym  mostem.
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H j

1m
m
1 !
m
@
m

Przyjm uje prenum erate na i P,!"
sina perjodyczne, oraz na źurnale mod
w kraju  i za granica wychodzące, po cenach 
W arszawskich, bez żadnego doliczenia za kosz­
ta transportu, jak  również fiezpłotmie naj­
regularniej do mieszkania odseła. # ł

Czytelnia polska i niemiecka przy tejże 
księgarni mieszczące się, od czasu ich istnienia 
najnowszemi dziełami pomnożone zostały- 

B ioręc na siebie obowięzek ciągłego służe­
nia Szanownej Publiczności, nie wątpię, ze i na­
dal potęaf|ę utrzymać zaskarbione zaufanie ja ­
kiem dotąd czytajaca Publiczność zaszczycac
mię raczyła.— M n f f e r l i u t .  (198 6-4)

Wiktor Hugo.
Nieznana dotąd w naszej literatu rze powieść 

w trzech tomach p. t.:

HAN Z1SLANDJI
wychodzi nakładem  Iledakcj „K aliszanina.

Tom 1-szy i 2-gi wyszły już z d ruku  i są do 
nabycia, tom 3-ci wyjdzie w miesiącu lipcu r. b.
Cena ca łeg o  d zie ła  rs. 1 kop. 5 0 .

Skład główny w księgarni Gebethnera 1 Walfa, 
przy rogu ulic Czystej i K rak ow sk iego-P rzed m ieścia  

w Wars*awle,
Nabywać można we wszystkich z n a ­

czniejszych księgarniach, w kraju  i za 
granicą.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.
Czetw.

Pod Hrakusem, obok chlebów. JateU
PIERW SZY WIELKI

MAGAZYN MEBLI
z a g ra n ic z n y c h  i tu te js z y c h  f a b ry k a n tó w .

SKŁAD LUSTER
każdej w ie lk o śc i,

WYROBÓW IłlABlWUHOWlfUM 
wyściełanych 1 koszjkowyeh,

jakie  odznaczają się trw ałością i elegancją oraz 
najum iarkowańszemi cenami.

Również polecam względom łaskawej publiczności

dwa transportowe wozy
meblowe na resorach, dla użytku przy nadcho­
dzących zmianach lokali, które wynajmuję za przy­
stępna eene do przew ożenia mebli

‘(2 1 7 -4 -2 )

czetwert.

ICJYZŁsTTOIR.
ekspedycji gazet i pisin perjodycznych

H E N R Y K A  H U R T I G
W  K A L I S Z U .

Przyjm uje zapisy na w s z e l k i e  g a z e t y  
krajowe, zagraniczne i pisma perjodyczne na kw ar­
ta ł  III-ci r. b. po cenie prenum eracyjnej.

Gazety i pisma Redakcje wprost do kantoru 
ja k  najregularniej i we właściwym czasie wysy­
łać będą, tak, aby prenum eratorowie na żaden za­
wód w tym względzie narażeni nie byli. Na żą­
danie gazety i pisma do domu odsyłane być mogą.

O wcześne zapisywanie się na gazety i pisma 
perjodyczne, oraz „K aliszanina” upraszam .

(1 8 7 -8 -6 )  H . H u rtlg .

Czartki-małe,
w okręgu W artskim w bliskości labryki cukru Cielce 
powiecie i gubernji Kaliskiej, pod korzystnymi wa­
runkam i są do sprzedania.

8000 złp. pozostaje na gruncie, 22,000 przyznanego To­
warzystwa Kredytowego, rozległość m. np. włók 6 pszen- 
a, z łąkam i dwukośnemi wystarczającem u (216 3-1J

ZEC-A-IETTOiK,
ekspedycji gazet i pism perjodycznych »  
przy księgarni i składzie nut muzycz. |

Juliusza Mittwoch
w K a liszu ,

ulica W rocławska dom własny 188.

\

Pszenicy 
Żyta . . . .
Jęczmienia . .
Gryki . . . .
Grochu . . . .
Prosa . . . .
Kartofli . . .
Rzepak zimowy 

„ letni .
Lnianki . . .
Owsa . . . .  „
Oleju ln ianego . . . garniec

„ rzepakow ego .
N a f t y ..........................
Okowity . . . ' . •

„ w iadro . .
W ołowiny 1 gatunku

«  ̂ n
Cielęciny . . . .
B a ra n in y .....................
Wieprzowiny . . .
Sadła i Słoniny .
Masła niesolonego .

„ solonego , .
Kar pi a . . . . . .
Szczupaka . . . .
Chleba pszennego .

„ żytniego . .
„ razow ego 

Drzewa opało. twar- sążeń kub 
„  „ mięk.

Siana pud . . . .
Słomy „ . . . .

funt

Korzec
od |  do

Ruble i kopiejki
1 1 8 3
1 6 8
6.66
6166i

52 
4 

.,2 6  
—180 
1 29

82
.80
33
33

42

8 
6-1

10 
20 
22

24
30

5 
3 
2

14 10 
10 65 

40
25

5192
3184
3|31
3 ‘37

1 48

39
15

-  42
— 21

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 1 6  Czerwca 1871 r.

racyjnej,

Ma honor prosić tak sta łych  jak  
i nowo życzących u mnie prenu 
merować gazety i pisma per­

il  jodyczne krajowe lub 0
^  zagraniczne po ce- wczesne

nie prenume- y 'y S ^ t  zapisywanie
Ua ^ Wait,a* 

i S f y  3  ci roku bieżącego,
od tego bowiem zależeć

będzie regularny odbiór pierw ­
szych numerów przyszłego kw artału .

lam że, dawniejsze szafy sklepową są do 
sprzedania. — »l. M lłtw ocłl. (194-8-4)

l¥ ¥ ¥ ¥ ¥ .¥ ¥ ¥ ¥ * ¥ .¥ ¥ *  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ !>

Mam honor podać do wiadomości! 
_  że w urządzonej na ten cel rejtszul*

\ udzielać będę lek cje  jazdy konnej, tak 
damom jak  mężczyznom i dzieciom, po um iar­
kowaną! cenie.— Wiadomość powziąć można w mie­
szkaniu mojem przy teatrze.
( 200. 6 - 2 ) H. C - o l i ń s k i .

Monety I papiery.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi s k a rb o w e .....................................
Listy zast, 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. ., 100
„  „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

u u .. u u 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wiod. za szt.

Warsz.- Bydgoskiej . 
„ Głów. rfow . Ros. Dróg Ż elaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

źąd ano |płacoo5
Ruble i kopiójki

86
—

84
—

88 82 88 48
81 65 81 15
87 90 87 50

100 _ 99 -a
13 16 72 74
91 50 — —

150 50 — —
149 50 — —
15 75 — —
69 68

100 25
— —

—

W artość kup od L. Z. starych k. 185§ 
i. T .now ych  „ 231 

„ „ Lik widać. „ 8SJ

I I .  K o s z .

t
W e h » I e .

Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. . 111 45 l i t 15
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . . 
Paryż; 300 franków 2 m. . . . •

V bl 1 54
— — — —

Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . . 91 35 91 12
Moskwa: 100 rsr. I m .......................... — — — —
Petersburg: 100 rar. kr ót ki . . . . — — —• —

u » „  3 m.  . . .

o w . .  —  Dziś rano ciepła stopni 18.

N O W O  O TW O R Z O N Y  M AG AZYN

U B IO R Ó W  MĘZKICH
F R A N C I S Z K A  Z A G A J E W S K I E G O

w  K a lisz u , przy u licy  Św. m ik o ła ja , dom Nfe 8 » .
Przyjm uje wszelkie obstalunki nietylko ze swoich materjałów , których posiada znaczny dobór najświeższych i g^townychi, w iro ż n y c h  gatun  
kach, ale również z powierzonych mu m aterjałów  wykończa starannie podług najświeższych żurnah za cenę bardzo p rzy s tęp n ą .^ , (162 0 8)

Posiada również ubrania gotowe z którymi poleca się Szanownej Publiczności.

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej rządowej.


